




































































































































































162 A.K.. 

nauki, na �~�w�l�e�~�u� bud0W>: �a�u�t�o�~�,� regulacji rzek, itp. 
�~�a�t�y�c�z�m�e �.� �~�d�B�u�z��� proces mtegracJl Polski z europejskim 
rynkiem. Dzisiejsza walka o zredukowanie do zera �z�a�d�B�u�|�e�n�i�a� 
�p�~�b�l�i�c�z�n�e�g�o� jest .- �~�i�e�m� Zygmunta Królaka - pomyleniem 
pnorytetów. Zabiegt �~� utrzymanie silnej �z�B�o�t�ó�w�k�i� to �z�a�c�h���c�a�n�i�e� 
do �C�i�~�e�g�O� wzrostu tmportu, bariera dla polskiego eksportu i 
nadmierny �~�o�~�t� �r�e�z�e�~� �w�~�~�l�t�o�w�y�c�h�.� W sytuacji, w której 
Polska .próbuJe Jak najszybciej �w�B���c�z�y��� �s�i��� do europejskiego 
rynku, Jest to ponownie �w���t�p�l�i�w�y� priorytet. 

�~� �w�i�~�l�o�m�a� stwierdzeniami Zygmunta Królaka �B�a�t�w�o� �s�i��� 
�z�g�o�d�z�i���,� westety, czasami �p�r�o�s�i�B�o� by �s�i��� o �w�i���c�e�j� �m�a�t�e�r�i�a�B�u� do­
wodowego, czy o �r�o�z�w�i�n�i���c�i�e� �m�y�[�l�i� pokrótce cytowanych auto­
rów. Wiele cytatów �p�e�B�n�i� raczej �f�u�n�k�c�j��� ozdobników. Deklaracje 
polityków przyjmowane �s��� nazbyt �c�z���s�t�o� za �d�o�b�r��� �m�o�n�e�t���.� Jest 
wiele �z�b���d�n�y�c�h� �p�o�w�t�ó�r�z�e�D�.� 

�M�~�o� tych uwag krytycznych, jest to �k�s�i���|�k�a�,� po �k�t�ó�r��� 
warto �S�i���g�n�����,� �g�d�y�|� problem dzisiejszych priorytetów wobec 
�w�y�z�w�a�D� �n�a�d�c�h�o�d�z���c�y�c�h� �d�z�i�e�s�i���c�i�o�l�e�c�i� skupia �n�a�s�z��� �u�w�a�g��� w zde­
cydow:UUe. zbyt . �m�a�B�y�m� stopniu. W sporach o �d�B�u�g�o�f�a�l�o�w��� 
�s�t�r�a�t�e�g�t��� �m�~�d�y� �~�e�.� �m�~�y� �p�e�w�n�~�[�c�i�,� które argumenty �o�k�a�|��� �s�i��� 
�s�B�u�s�z�n�e �,� �~�a�J�g�o�r�z�e�J� Jest Jednak, kiedy te strategie dyktowane �s��� 
przez polityków przekonanych, �|�e� wszelka dyskusja jest �z�b���d�n�a �.� 

A.K. 

Zygmunt Królak: ,,Polska wobec �w�y�z�w�a�D� XXI wieku", Warszawa 
1999 r. �N�a�k�B�a�d�e�m� �w�B�a�s�n�y�m� autora. 
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POLSKA I WSCHODNI �S���S�I�E�D�Z�I� 

13.01. 
�Z�m�a�r�B�a� w Wilnie w wieku 84 lat Irena Rymowicz - �z�a�B�o�|�y�c�i�e�l�k�a� 
Polskiego Teatru w Wilnie i �d�B�u�g�o�l�e�t�n�i� dyrektor tej sceny. 

15.01. . 
�Z�m�a�r�B�a� w Warszawie w wieku 73 lat Ewa Fiszer, poetka i �t�B�u�m�a�c�z�k�a�.� 

22.01. 
�Z�m�a�r�B� w Poznaniu w wieku 86 lat Egon Naganowski, wybitny pi-
sarz, eseista i �t�B�u�m�a�c�z� •• Wystawa "W litewskim zwierciadle", zor­
ganizowana przez �B�i�b�l�i�o�t�e�k��� �N�a�r�o�d�o�w��� w Warszawie, �z�o�s�t�a�B�a� zam­
�k�n�i���t�a�.� �Z�a�p�o�c�z���t�k�o�w�a�B�a� ona cykl wystaw "Nasi �s���s�i�e�d�z�i� - nowe spoj­
rzenie". Na �w�y�s�t�a�w��� �s�k�B�a�d�a�j��� �s�i��� mapy, rysunki i fotografie, w 
pierwszym �r�z���d�z�i�e� �k�s�i���|�k�i�,� a �w�i���c� najdawniejsze �p�i�[�m�i�e�n�n�i�c�t�w�o� 
�d�o�t�y�c�z���c�e� minionych wieków, publikacje naukowe wydane w PRL 
w latach 1945-1989, oraz dorobek polskiej emigracji. Zaprezento­
wano �r�ó�w�n�i�e�|� druki wydane przez podziemne inicjatywy wydaw­
nicze po 1976 r. 

25.01. 
W Domu Literatury w Warszawie �m�i�a�B� miejsce wieczór autorski 
�B�o�l�e�s�B�a�w�a� Taborskiego. �S�B�o�w�o� �w�s�t���p�n�e� �w�y�g�B�o�s�i�B� Leszek Szaruga, 
wiersze �c�z�y�t�a�B� Krzysztof Kolberger. 

26.01. 
Prezydent Aleksander Lukaszenko i p.o. prezydenta Rosji, �W�B�a�d�i�­
mir Putin �p�o�w�o�B�a�l�i� do �|�y�c�i�a� ZBiR - �Z�w�i���z�e�k� �B�i�a�B�o�r�u�s�i� i Rosji. 
�P�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y�m� �Z�w�i���z�k�o�w�e�j� Rady �P�a�D�s�t�w�a� �z�o�s�t�a�B� Lukaszenko. 

31.01. . 
W PEN-Clubie w Warszawie �o�d�b�y�B� �s�i��� wieczór �p�a�m�i���c�i� Juliusza Zu­
�B�a�w�s�k�i�e�g�o�,� prezesa Polskiego PEN-Clubu w latach 1978-1990, 
prezesa honorowego 1991-98. 

1.02. 
Rosyjski PEN-Club �p�o�d�j���B� �s�i��� zorganizowania 67 �Z�w�i�a�t�o�w�e�g�o� 
Kongresu PEN-Clubów w Moskwie w 2000 r. 

10.02. 
�Z�m�a�r�B� w Warszawie w wieku 59 lat Andrzej Zakrzewski, historyk, 
prawnik i publicysta, minister kultury i sztuki. 

18.02. 
W �P�a�D�s�t�w�o�w�e�j� Galerii Sztuki w Toruniu �z�o�s�t�a�B�a� �o�t�w�a�r�B�a� wystawa 
prac Mariana �K�o�[�c�i�a�B�k�o�w�s�k�i�e�g�o� (1914-1977) ze zbiorów Archiwum 
Emigracji Biblioteki UMK w Toruniu. 
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ZACHÓD 

9.01. 
Zmarł w Monachium w wieku 94 lat S,tanisław Mikiciuk, oficer AK, 
prezes Koła SPK w Monachium, prezes PSL "Wolność" w Niem­
czech. Stanisław Mikiciuk był wieloletnim przedstawicielem Kultury 
w Niemczech. 

11.01. 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu z udziałem Towarzystwa Hist~ 
ryczn~Literackiego odbył się odczyt prof. Zdzisława Chmielewskie­
go, rektor.a Uniwersytetu Szczecińskiego, na temat "Od Akademii 
Handlow~J do Uniwersytetu Szczecińskiego - obecność szkół wyż­
szych w mtelektualnych przeobrażeniach Szczecina po 1945 r.". 

21.01. 
W Instytucie Polskim w Paryżu miał miejsce wieczór poświęcony 
poezji Haliny Poświatowskiej (1935-1967). 

24.01. 
Zmarł w Londynie Antoni Czułowski, b. dyrektor Polskiej Fundacji 
KuItll;ralnej oraz. b. zastępca redaktora naczelnego Dziennika 
PolskIego. Przez Wiele lat działał w Polskiej Macierzy Szkolnej. 

28.01. 
W Centre du Dialogue w Paryżu Ewa Kuryluk wygłosiła odczyt O 
kulturze austriackiej XX wieku - wiedeńska Apokalipsa". " 

31.01. 
Według oświadczenia Andrzeja Niewęgłowskiego, wiceprezesa 
Tow~rzystwa Op'ieki nad Polskimi Zabytkami i Grobami Historycz­
nymi we FrancJI, huragan, który nawiedził Francję 26-go grudnia 
u~.r. spow?dował ogromne straty również na cmentarzach parys­
kich~.polskie ~r?by nie ucierpiały z wyjątkiem neogotyckiej kaplicy 
Maru Potockiej na cmentarzu Montmartre. Jest ona obecnie w 
trakcie remontu. 

1.02. 
~ Stacji ~~~kowej PAN ~ Paryżu miał miejsce odczyt prof. Sta­
msława NIcIel, rektora Umwersytetu Opolskiego, na temat Lwów 
w kulturze europejskiej". " 

4.02. 
S~owarzysze~ie Polskie w Genewie zorganizowało odczyt prof. Da­
riusza Rosati~go - członka Rady Polityki Pieniężnej i b. ministra 
spraw zagramcznych na temat "Zagadnienia stojące przed polską 
polityką zagraniczną". 

WYDARZENIA MIESIĄCA 165 

11.02. 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu staraniem Towarzystwa Historycz-
no-Literackiego odbył się odczyt Heleny Kolanowskiej pt. "Malezja 
i Indonezja: od Kuala Lumpuru do Bali". Natomiast 24-go lutego 
Henryk Grabowski wygłosił odczyt "Losy dwóch pokoleń emigracji 
polskiej we Francji". 

14.02. 
W Musee d ' Orsay w Paryżu została otwarta wystawa Jacka Mal-
czewskiego (1854-1929). Wystawa będzie trwała do 14-go maja. 

15.02. 
Uniwersytet Paris-Sorbonne i Stacja Naukowa PAN w Paryżu zor-
ganizowały wieczór poświęcony pamięci Aleksandra Gieysztora. 

16.02. 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu pod przewodnictwem prof. Jerzego 
Kloczowskiego miała miejsce dyskusja na temat "Polska i Ukraina 
na początku trzeciego tysiąclecia", z udziałem Claude'a Sardais, 
przewodniczącego Fundacji France-Pologne i Michela Malherbe, 
przewodniczącego Klubu Kijowskiego. 

17.02. 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu prof. Uniwersytetu Warszaw-
skiego Karol Modzelewski wygłosił odczyt "Stan wojenny 1981 r. w 
oczach historyków i uczestników". 



Listy do Redakcji 

Ingelheim, 8 lutego 2000 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z zainteresowaniem przeczytałem recenzję p. Tomasza Miano­
wicza o ksią~ce autorstwa p. Zenobiusza Kozika pt. "Niemcy w 
NRD a polskie kryzysy 1956 i 1980-81" ("NRD - sąsiad nieznany" 
Kultura, nr 1/628-2/629, 2000, str. 181). ' 

T. Mianowicz w swej recenzji docenia wprawdzie dużą wartość 
podję!ego. prze~ p. Kozika tematu, ale równocześnie krytykuje braki 
lub rueśclsłoścl faktograficzne książki i "zasady polskiej składni 
gramatyki ~ ortogr!'fii, o. inte~punkcji nie wspominając". ' 

By~ moze T. Mia?OWIcz" rue zn~ biogram "naukowej" p. Kozika. 
A kanera tego "I~mmarza nauki może być przynajmniej częścio­
wym ~lumaczeruem niedociągnięć książki opisanych przez autora 
recenzJI . 

. ~r~cy Zenobiusza Kozika nie czytałem, ale znam autora tej 
kslązki z własnych doświadczeń. Pan Z. Kozik należał do grona tzw. 
"pom~rcowych .~ocentów" .. Pojawił się na mojej macierzystej 
uczelru, Akademu Medycznej w Krakowie (dawny i obecny Wydział 
Leka~ski UJ?, w roku 1969 jako przysłany przez partię indoktryna­
t~r (ki~row~ik Z~kładu .Na~k !oli~~znych). Od pierwszego zetknię­
cIa z rum mIało SIę wrazerue, ze Ole Jest on "orłem" intelektualnym 
a sposób jego zacho~an~a się i bycia (np. w czasie przyjmowani~ 
studentów kł~dł swoJe nogI na stole) pozostawiał wiele do życzenia. 
Gramatyka, mterpunkcja, zasady budowania poprawnych zdań 
były już wtedy jego problemem (którego sam pewno nie zauważał). 
Przez nas studentów był po prostu uważany za prostaka i człowieka 
w. pew?y~ s~nsie .ograniczo~ego umysłowo, który usiłował przedsta­
wIać SIebIe Jako mtelektualistę. Był po prostu jednym z wielu mu 
P?dobnych przedstawicieli "intelektualistów" partyjnych których 
mkt z nas nie brał poważnie. ' 

Do tego dochodziła duża dawka arogancji, którą wtedy zwykle 
de~onstrowały o~oby cieszące się poparciem partyjnym i które w 
ZWIązku z ~ mIały pewność zrobienia tzw. " kariery". Na pierw­
szym wy~ad'zie. w 1969 roku (wykłady były obOwiązkowe) ówczesny 
mgr. Kozik ośw~adczył n.am: nazywam się Kozik, Zenobiusz Kozik, 
ma~ster ZenobIUSZ Kozik, na razie tylko magister. I miał p. Kozik 
racJę· Bo gdy w 1969 r. wpisywaliśmy do indeksu tytuł tylko" ma­
gistra, to już rok później pan magister był doktorem, a "po dalszym 
roku na~et dOcentem. Załączam kopie z mojego indeksu, które w 
sekwenCjach ~zasowych pokazują błyskawiczną karierę p. Kozika. 

. Ten człOWIek b.ył chyba do tego stopnia ograniczony intelektual­
Ole (a r?wnocześru~ zadufany w sobie), że nie był w stanie zorien­
tować Sl~ w tym, ze po~tan2wiłem zdać obowiązkowy egzamin z 
na~k polityc~nych "trIckiem . Zgłosiłem się przed sesją egzamina­
cYJną z zamIarem zdawania egzaminu przedterminowo, czym w 
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jego mniemaniu podkreślałem ważDoU jego misji i niesłychane zna­
czenie wykładanego przez niego przedmiotu. P. Kozik był niezwykle 
podniecony i ncieszony faktem, że ktoś "wprost pała chęcill" zda­
wania u niego egzaminu. Przyznaję się szczerze, że z jego bałamut­
nych wykładów nic nie wiedziałem. Pomimo tego trick się udał. Na 
pytanie p. Kozika, jaka literatura mnie najbardziej interesuje, 
wykrzyknllłem: "Dzieła Lenina" (a był to rok 1970, czyli stulecie 
urodzin Lenina, gdzie nawet w wystawie księgarni medycznej w 
Krakowie leżało pełno książek o Włodzimierzu Uljanowie). Wobec 
takiego obrotu sprawy nie wypadało partyjnemu indoktrynatorowi 
stawiać mi żadnych innych pytań dodatkowych, i p. Kozik wpisał 
do mojego indeksu ocenę "bardzo dobry". Pożegnał mnie bardzo 
wzruszony z zaznaczeniem, że jest dumny z poznania młodego 
medyka, który pomimo swojej młodości i profesji wie, która ideo­
logia jest "światłem ludzkości". Załllczam również kopię z indeksu 
z oceną wpisaną przez p. Kozika. Widać tu wyraźnie, że egzamin 
odbył się w połowie stycznia 1970 r., czyli około 2 tygodnie przed 
regułaroll sesjll egzaminacyjnlf. Na pewno byli studenci p. Kozika 
mogliby dodać tutaj cały szereg podobnych anegdot dotyczących 
tego "luminarza" nauki. 

Ponieważ w połowie lat 70-tych teren Akademii Medycznej nie 
mógł być dalej zadowalajllcy dła tak wspaniałego marksistowskiego 
naukowca jak p. doc. Kozik, przeniesiono go więc do Warszawy na 
stanowisko zastępcy dyrektora lub też dyrektora Instytutu Marksiz­
mu i Leninizmu przy KC PZPR. W tym czasie straciłem tego wspa­
niale zapowiadającego się naukowca z oczu, bowiem raj obiecywany 
tak gorliwie przez niego nie był tym rajem w którym ja chciałem 
żyć. W 1977 r. opuściłem PRL. 

Czytajllc recenzję p. T. Mianowicza dziwiłem się przede wszyst­
kim, że autorem książki o takiej tematyce jest nikt inny, ałe były 
partyjny, ideolog i indoktrynator. Być może jest to tylko dalszym 
świadectwem tego, że niektóre osoby zawsze znajdą metodę i odpo­
wiedni czas "to climb the bandwagon". 

Znając jednakże do pewnego stopnia przeszłość p. Kozika nie 
dziwiło mnie natomiast to, że książka wydaje się mieć dużo prob­
lemów z faktami, a na pewno ma z ortografią, gramatykIl, etc. 
Czego Jaś się nie nauczył, tego Jan nie będzie umiał. 

Z wyrazami szacunku 
Wacław S. ADAMUS 

Toronto, 19 stycznia 2000 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Byłem na Święta/Nowy Rok w Polsce. Oto parę uwag: 

- Niepokoi mnie fakt, że w Polsce jest dużo ludzi nieuczciwych. 
Służba celna bierze łapówki, policjanci zatrzymują za przekroczenia 



168 LISTY DO REDAKCn 

drogowe i każą płacić mandaty bez żadnego pokwitowania. Pisał 
Pan o tym w Kulturze, pisali Smecz i inni. Nic się nie zmienia. Pisano 
r~wni.eż .? tym, ~e w Warsza~ie taksówkarze liczą kilkakrotnie 
wIęceJ. mz wynos~ taryfa z lotmska do śródmieścia. Mój znajomy, 
któ~ Jest rodowItym Warszawiakiem, sam nigdy nie używa usług 
taksowkarzy sprzed lotniska lecz zamawia inną taksówkę telefo­
nicznie. Okazuje się, że podobnie jest w innych miastach i to 
niekoniecznie tylko przy lotniskach. W załączeniu artykuł o prak­
tykach taksówkarzy poznańskich. 

P~wyższe postępowanie chluby Polsce nie przynosi ale jakoś 
pols~m ~ła.dz~m wcale nie chce się zlikwidować ten problem. A 
wydaje mI SIę, ze sprawa byłaby prosta - wysłać paru odpowiednio 
przeszkolonych inspektorów z ukrytym magnetofonem, który na­
grywałby rozmowy (w celach dowodów) a następnie za przekro­
czenia zabierać licencje na taksówki. Wydaje się że sprawa prosta 
- niestety nie w Polsce. ' 

Ni~c~ ~an alarmuje ile Pan może - praworządność, nieprzekup­
na polIcja I sądy są PODSTAWOWĄ PODSTAWĄ każdego demo­
kratycznego państwa. 

- Widziałem w telewizji w Polsce reportaż na temat drastyczne­
go spadku turystyki z państw zachodnich. Podobno ceny w hotelach 
w Polsce są prawie tak jak na Zachodzie ale ze standardem nie tak. 
. Poka~ali również rozmowę z przewoźnikiem w Zakopanem, 
liczą sobIe "ceny umowne", 40 do 60 zł za parę kilometrów i dziwią 
się strasznie, że nie ma kandydatów ... 

- Mała rzecz z cyklu dziwne/zabawne. Otóż byłem w Polsce w 
tym roku dwa razy, raz w sierpniu drugi raz na końcu roku. W obu 
wypadkach przylatywałem/wylatywałem z Warszawy. Przy wy­
dawaniu "karty pokładowej" (boarding pass), o ile dany osobnik leci 
~o.inneg~ kraju to musi p~kazać paszport (ewentualnie z wizą) aby 
lima lotmcz~ była pewna, ze po wylądowaniu pasażer ma wstęp do 
danego kraJu. Inaczej przewoźnik jest zobowiązany zabrać na 
własny koszt pasażera z powrotem. 

Jestem obywatelem kanadyjskim i jako taki na pytanie o 
paszport (w Warszawie) dawałem paszport kanadyjski. W obu wy­
padkach, (raz leciałem Lotem, drugi raz KLMem) po otrzymaniu 
pa.szportu kanady~skiego domagano się ode mnie paszportu pol­
ski~go (którego, me będąc obywatelem polskim, nie posiadam). Za 
kazdym razem było wielkie. zdziwienie, że takowego nie posiadam. 
Podkreślam, że zdarzało się to przy "kasie biletowej" w Warszawie 
a nie podczas kontroli paszportu przez policję graniczną. ' 

Dawniej (bywałem parę razy w Polsce po roku 1991) nie było 
takich dziwnych pytań/zdziwień. Chyba, że ma to coś wspólnego z 
tym n~pis~m. w.konsulacie polskim (o którym pisałem w po­
przedmm liŚCIe), ze " ... Obywatelom polskim wiz nie wydajemy ... " 

Znajoma pani w Kanadzie, której opowiedziałem o tych dziw­
nych pytaniach powiedziała mi, że podobno polskie władze od ja­
kie~oś c~asu ~adą ~uży nacisk na to aby polscy emigranci ciągle 
posladalilbralI polskie paszporty. Być może, że wypadki zatrzymy­
wania w Warszawie, o których wspominał Pan Redaktor we wrześ-
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niowym 1999 numerze Kultury mają coś z tym wspólnego? 
W załączeniu kopia artykułu "List z konsulatu RP o pasz­

portach". Na końcu jest uwaga redakcji: "Do tej drażliwej sprawy 
(i innych spraw wiążących się z traktowaniem Polonii z pogardą 
przez władze Polski postkom~nistycznej) P?wróci~y." . . 

Nie wiem jeszcze dokładme o co chodzI, ale o Ile ukaze SIę coś 
w przyszłości to prześlę kopię do Kultury. 

Z poważaniem 
Jacek HEJNAR 

Paryż, 17 lutego 2000 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Nawiązuję do "Notatek Redaktora" za~ies~czonyc~ w Kulturz.~ 
nr 1/628-2/629. Zaniepokoiła mnie pewna meśclsłość w mterpretacJI 
mej wypowiedzi dotyczącej zawieszenia wydawania periodyku Na­
sza Rodzina. Pragnę wyjaśnić, że księża Pallotyni prowadzą działal­
ność na różnych niwach. Miesięcznik Nasza Rodzina był tyl~o jedn~ 
z gałęzi tej działalności. Jego zamknięcie. w dotychc.za.soweJ P?sta~1 
nie narusza w niczym innych form naszej pracy, a JUz zupełme me 
dotyczy funkcjonowania ośrodka odczytoweg.o Centre ~u Dialogue. 
Przy okazji dziękuję za tak wysoką ocenę roli odegranej dotychczas 
przez Centre du Dialogue i zapewniam, że nadal zależy nam na 
odpowiednim poziomie tej instytucji oraz na jej sprawnym 
funkcjonowaniu. 

Lączę wyrazy głębokiego szacunku 

Ks. Henryk HOSER - SAC 

2 grudnia 1999 

Szanowny Panie Redaktorze: 

Uwaga Krzysztofa Wolickiego z numeru 11/1999 Kultury na te­
mat wyrzucenia prof. Jana Szyszki z Ministe!stwa Oc~rony Ś.rodo: 
wiska raz jeszcze potwierdza smutny stan ŚWIadomOŚCI ekologlczn.eJ 
nie tylko u obywateli polskich (jak wynika z cytowanego sondazu 
opin.ii), ale również u zna~ych publicyst~w. .., . 

Zadne z jego wystąpien podczas całej kadencjI me .wskazu~e na 
to, że p. Szyszko zna się na sprawach ochrony środoWIska. Milczał 
w sprawie igrzysk olimpijskich w Zakopanem podczas gdy wszyscy 
naukowcy zgodnie twierdzili, że byłyby one katastrofalne dla pol­
skich Tatr. Do ostatniej chwili robił wszystko co możliwe, by zapo­
biec zrealizowaniu decyzji Rady Ministrów w sprawie powiększenia 
Narodowego Parku Białowieskiego z początkiem 2000 roku. Biało-
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wieża, jedyna pozostała pnszcza nizinna w Europie, dalej jest wyci­
nana, choć teraz nazywa się to "cięciami sanitarnymi". Przy znisz­
czeniu resztki naturalnych lasów obrzegowych, nnikatowa różno­
rodność biologiczna Puszczy nie utrzyma się w małym, bo pokry­
wającym tylko 16-;' Puszczy ścisłym rezerwacie. 

Dzięki p. Szyszce i jego poparciu dla lobby leśników Lasów 
Państwowych, uważających się za wlaścicieU Białowieży i de facto 
decydujących o destrukcji Puszczy dla swoich partykularnych 
interesów, Polacy wyglądają w oczach świata na barbarzyńców, 
którzy niszczą swój największy skarb przyrodniczy. P. Szyszko był 
tak zajęty popieraniem ambicji funkcjonariuszy Lasów Państwo­
wych, że w ciągu ostatnich dwóch lat nie zdolał przygotować aktów 
prawnych oraz zasad wykorzystania funduszy pomocniczych Unii 
Europejskich przeznaczonych na ochronę środowiska i absolutnie 
koniecznych do integracji Polski w struktury europejskie. 

Z poważaniem 

Ewa JASTRZĘBSKA, -profesor biologii 
Przewodniczqca Komitetu Ratowania BiaIowiety 

28 grudnia 1999 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! . 

Bardzo proszę o umieszczenie następującego wyjaśnienia w naj­
bliższym numerze Kultury. 

W odpowiedzi na odpowiedź Krzysztofa WoUckiego w sprawie 
referendum z Ustopadowej Kultury Nr 11/626, na stronie 69-70, 
pozwolę sobie dorzucić kilka uwag: Nie neguję pomysłu referendum 
krajowego w sprawie przystąpienia Polski do Unii Europejskiej. 
Będzie to niewątpUwie "decyzja historyczna", której konsekwencje 
zaważą na kilku pokoleniach Polaków w XXI wieku. 

Zupełnie inaczej patrzę na rozstrzyganie o uregulowaniu praw 
własności w Polsce poprzez głosowanie powszechne, które w rezul­
tacie byłoby pytaniem "czy wolno kraść ••• " Na marginesie informa­
cji autora "odpowiedzi" w punkcie 3, o rzekomych SO miliardach 
złotych, które mieUby zapłacić podatnicy: nie ma takich przewidy­
wań w preUminarzu do projektu ustawy reprywatyzacyjnej Mini­
sterstwa Skarbu. (Wiceminister Krzysztof Laszkiewicz może to 
łatwo potwierdzić). Rozchodzi się przede wszystkim o zwrot zagra­
bionego w czasie n wojny światowej mienia, które dotychczas nisz­
czeje w rękach Skarbu Państwa, lub administracji komunalnej. 
Zwrot jego prywatnym właścicielom na pewno nie uszczupU budże­
tu państwowego! 

Wreszcie na zakończenie swych wywodów pan WoUcki pod­
kreśla że "byłem tego zdania w PRL i jestem tego zdania w RP." 
(To znaczy żądania od władzy swoistego dialogu z ludem •.. ) Zapy­
tuję czy był ON tego zdania również w sławetnym REFERENDUM 
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w roku 1946 w którym "GLOS LUDU" JEDNOZNACZNIE ZA­
TWIERDZIŁ JEDNĄ Z DECYZJI StaUna o pozbawieniu ponad 
60.000 obywateU polskich całego dorobku wielu pokoleń, Ukwidując 
na zawsze klasę ziemiańską i związaną z nią kulturę wsi polskiej? 

Z poważaniem 

Delegat Polskiego Zwiqzku Ziemian w pSA 
Józef Edward KLESZCZYNSKI 

Szanowny Panie Redaktorze 

Doznałem sporego zdziwienia przy lekturze tekstu pana 
Andrzeja Koraszewskiego (Kultura nr 10/99). Pierwsza część arty­
kułu (ponad połowa całości), poświęcona historii Konkursu Pamięci 
Polsko-Żydowskiej o Nagrodę im. Dawida Ben Guriona w Płońsku, 
zawiera wyraźną tendencję poUtyczną podpartą m.in. błędami me­
rytorycznymi i różnego rodzaju nieścisłościami. 

Otóż nie jest prawdą, że Andrzej Pietrasik (główny i jedyny 
wymieniony z nazwiska płoński bohater artykułu pana Koraszew­
skiego) był "po upadku komunizmu pierwszym burmisn:zem Płoń­
ska". W 1990 roku burmistrzem wybrany został FranCiszek Goś­
ciniak i funkcję tę sprawował przez dwa lata, tj. do chwili, gdy do 
przejęcia władzy dojrzała frakcja A. Pietrasika. Nieprawdziwa jest 
też informacja, że A. Pietrasik był nauczycielem, oraz że jest auto­
rem pomysłu wprowadzenia do szkół lekcji z historii regionalnej 
Oekcje takie zalecało i zaleca MEN - program tzw. "małych 
ojczyzn"). . . . 

Faktem jest, że oficjalnie Zar~doWl Miasta projekt zorgaDlzo-
wania Konkursu Pamięci Polsko-Żydowskiej przedstawił w 1997 r. 
A. Pietrasik. Docenić jednak trzeba pomysły i poświęcenie pani 
Mirosławy Krysiak, kierowniczki Pracowni Dokumentacji Dziejów 
Miasta dzięki której - tak naprawdę - ten konkurs zaistniał. 

O~enie stosunków płopszczan z diasporą żydowską natomiast 
nastąpiło (i tu nie ma żadnych wątpUwości) znacznie wcześniej niż 
A. Pietrasik objął urząd burmistrza. Za datę przełomową należa­
łoby uznać rok 1983, kiedy to na byłym cmentarzu żydowskim 
zniszczonym przez hitlerowców odsłonięto lapidarium wyk~nane 
przez płońską rzeźbiarkę, a ufundowane przez społeczenstwo 
miasta. Potem były uroczyste obchody setnej rocznicy urodzin Ben 
Guriona (1986) i dość zaawansowane plany budowy w Płoń~ku 
ośrodka kultury żydowskiej (hotel, gastronomia, muzeum ... ). Zy­
dowską przeszłość miasta prezentowano także w czasie Telewizyj­
nego Turnieju Miast: Płońsk-Rawicz (1988). 

Nie jest więc tak, jak chce pan Koraszewski Oub jego informa­
torzy), że dopiero po 1989 roku i za sprawą A. Pietrasika ujawnio.na 
została żydowska historia Płońska. Nie można też chyba przeceDlać 
roli Konkursu Pamięci w poszerzaniu konkretnej wiedzy o 
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przeszłości miasta. Wśród 115 uczestników z 17 krajów znalazła się 
tylko jedna osoba z Płońska (osobiście to właśnie uważam za słaboś~ 
imprezy i notuję in minus). Wywód pana Koraszewskiego o 
poszukiwaniu "rozrzuconych po świecie byłych mieszkańców Płoń­
ska lub ich dzieci" nie znajduje pokrycia w faktach. 
. .1 wreszcie sprawa dla mnie najistotniejsza. Zastanawiam się, na 
Jakich faktach autor artykułu oparł twierdzenie, że w drugiej fazie 
konkursu (realizowanej przez władze z rekomendacji SLD) "za­
brakło kurtuazji i umiejętności współdziałania". Osobiście uważam 
że właśnie idea konkursu zjednoczyła lewą i prawą stronę lokalnej 
~ceny politycznej. I na Gali, i na imprezach Dni Kultury Polsko­
~ydows~ej by.1i obecni za~ówno działacze A WS, jak i SLD (wszyscy 
lIczący Się polItycy w Płonsku). Prawdą natomiast jest tylko to, że 
dwóch czy trzech dziennikarzy nie chciało owej współpracy zauwa­
ży~. Z przywiązania do "Solidarności" czy A. Pietrasika woleli eks­
ponowa~ "polityczne skłócenie" oraz "żerowanie SLD na pomysłach 
A WS". Tymcza~em aktualne władze miasta przejęły Konkurs 
Pamięci Polsko-Zydowskiej jeszcze w trakcie przyjmowania prac. 
Musiały więc powoła~ jury i zorganizowa~ jego pracę, znaleź~ spon­
so~ó~ na~ród, zaplanowa~ i .przygotowa~ finał oraz trwające ty­
dZlen DOI Kultury Polsko-Zydowskiej (obok programu mery­
toryczne~o, trzeba było zadba~ o noclegi, wyżywienie, transport ... 
etc.). No I przede wszystkim znaleź~ na wszystko pieniądze, bo cho~ 
pan A. Pietrasik celował w popularyzacji konkursu, to do finansów 
jakoś nie miał serca (nie złożone zostały - na przykład - jesienią 
1~98 roku wnioski o d~fi~ans~wanie imprezy). Nie było też tak, jak 
pisze pan Koraszewski, ze "jak konkurs zyskiwał bardziej kon­
kretne kształty powiększały się szeregi ludzi i instytucji gotowych 
do ~dzielenia pomocy" . Za każdym pozyskanym groszem stoi spory 
wysiłek orgamzatorów (rzadko kto dziś sam z siebie daje pieniądze 
- na~et na naj szlachetniejszy cel). Pozwoliłem sobie na powyższe 
u~agl przez szacunek dla autorytetu, jakim cieszy się pan Jerzy 
Giedroyc. Przez lata urobiłem sobie przekonanie, że Kultura należy 
do tyc.h nieli~znych pism, które nie manipulują faktami, które sta~ 
na obleko/WlZm bez względu na to czy sukces jest dziełem lewicy 
czy praWicy. 

Z wyrazami szacunku 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Burmistrz Płońska 
Marian MICHNIEWICZ 

Przesyłam kilka uwag na marginesie listu burmistrza Płońska. 
Moją główną informatorką była wspomniana w liście p. Michnie­
wicza pani Mirosława Krysiak. Już po otrzymaniu kopii listu 
b.urmistrza Płońska powiedziała mi ponownie i z całą stanowczoś­
Cią: "Głównym motorem tego konkursu był Andrzej Pietrasik i bez 
niego tego konkursu by nie było". 
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Sprawa nieścisłości dotyczącej bu.rmistrz~, sprawują~ego władzę 
przed p. Pietrasikiem. Pani KrysIak .stwl.erd.za: "Mle~zkam . w 
Płońsku od czterech lat, teraz kiedy p. Mlchmewlcz wspomma o mm 
w liście uświadamiam sobie, że kiedyś o nim słyszałam". 

Pan Andrzej Pietrasik jest polonistą, studiował polonistykę, i ta~ 
mi się przedstawił, a fakt, że MEN zalecał pr?gramy "małych oJ: 
czyzn", nie oznacza ani tego, że są one ~szędzle wp.rowadzane, am 
tym bardziej, że cieszą się specjalnym zamteresowamem samorządu, 
ani wreszcie, że są specjalnie wspierane finans?wo ~rzez sam?rzą~. 
Jak wynikało z tego co mi powiedziano w Płonsku I ~o potwierdził 
sam pan Pietrasik, tak właśnie wyglądało wprowadzeme programów 
o historii lokalnej w tym mieście. 

Pani Mirosława Krysiak ponownie potwierdza, że poczll.tkowo 
chciano skoncentrowa~ się na historii współżycia Polaków i Zyd~w 
na Mazowszu ze szczególnym uwzględnieniem Płońska i jego okolIc. 

Jeśli idzie' o finanse, do których p. Pietrasi~ pono~ ."ni~ mi~ł 
serca", znów z tego samego źródła otrzymałem m!ormac~ę! ze naJ­
trudniejsze było zdobycie funduszy na ~ozrusz~me całej ~mprezy. 
Pan Marian Michniewicz był niesłychame rzutkim poszukiwaczem 
sponsorów w końcowym etapie, kiedy sprawa nabrała już rozgłosu 
i kiedy pozyskanie tych sponsorów było znacznie łatwiejsze. (Co 
niczego jego zasług na tym polu nie ujmuje.) . 

Autor listu nie ukrywa, że najbardziej poruszyło go mOJe 
stwierdzenie iż zabrakło kurtuazji i umiejętności współdziałania". 
Podczas ur~cz;stości finałowych konkursu obecny burmistrz 
Płońska wielokrotnie uczciwie przypomniał, że inicjatywa tego kon­
kursu wyszła od poprzedniej ekipy samorządowej. Wydawał~ mi się 
i nadal mi się wydaje, że przy okazji tak udanej imprezy mozn~ by­
ło odłoży~ partyjne podziały i realizowa~ to do końca wspólme, a 
jeśli nawet nie było .to możliwe, .t~ ~rzynaj~~iej warto b~ło stwo: 
rzy~ pozory i zaprosl~ głównego ImcJatora tej ~mprezy do Ju.ry kon 
kursu, lub w inny sposób zaprosi~ go do .0so~lstego uc~estm~twa. w 
zakończeniu tego przedsięwzięcia. Wydaje Się p. Marian Mlchme­
wicz nie zdaje sobie sprawy z tego, że w ocenie tej sprawy nie m.a 
dla mnie żadnego znaczenia partyjna przynależnoś~ obydwu burmi­
strzów Płońska. Fakt, że główny inicjator tak znakomitej impre~ 
był gościem na cudzym weselu, wydawał mi się i nadal wydaje mI 

się brakiem kurtuazji i umiejętności współpracy. 

Andrzej KORASZEWSKI 

18 stycznia 2000 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W listopadowym numerze Kultury, we ws~omnieniu o. Bene­
dykcie Heydenkornie, jest wzmianka o katedrze Języka polskiego na 
Uniwersytecie Torontońskim. 
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Takiej katedry na tym uniwersytecie nie ma. Jest natomiast stała 
ka!edra hi~t?rii polskie~ ufundowana w całości przez Polonię Kana­
d>:J~ką· IDJcJatorem działalności, w wyniku której zebrano ponad 
milion dolarów, był Stanisław Orłowski, ówczesny prezes Kongresu 
Polonii Kanadyjskiej. Obecnie w ramach prac na katedrze szereg 
~oktorantów przygotowuje prace doktorskie. O ile nam wiadomo 
Jest to jedyna poza granicami kraju stała katedra historii polskiej. 
Oprócz katedry prowadzone Sil na Uniwersytecie Torontońskim na 
którym liczbę studentów polskiego pochodzenia ocenia się na po~ad 
2000, kursy z zakresu polskiej kultury, literatury i języka polskiego. 
Kursy te ą wspomagane finansowo przez Polonię Kanadyjską. 

Pozostaję z poważaniem 

Jef7J' SŁUBICKI 
Przewodniczący Komitetu Klltedry Historii 

nil Uniwersytecie Torontońskim 

Szanowny Panie Redaktorze 
13 lutego 2000 

~ońcąc polemikę z Leopoldem Ungerem zapewniam, że nie 
ch~lałem mu u~elać lekcji demokracji. Po pierwsze - jakże bym 
ŚMIał. Po drugae - nie udzielam z zasady żadnych lekcji dorosłym 
facetom. Sil nieefektywne. 

Unger ma paradoksalny stosunek do demokracji i zbyt wysoko 
trzyma o wybranych, zbyt nisko o wyborcach. Tymczasem głupstwa 
robill i ci, i ci - i na ogół nie wiadomo z góry, którzy większe. 

Akces do Unii Europejskiej nie jest decyzjll technicznIl i argu­
ment o 40.000 ustaw unijnych nie ma nic do rzeczy. Zapewniam że 
zwykły poseł zna je niemał równie słabo jak zwykły obyw;tel. 
Zreszą, właśnie dla Unger..-przyjaciela Unii powinno być jasne że 
ko~centracja na tej czy innej ustawie lub regulacji unijnej ~­
~J źle wróży: taki poseł lub taki wyborca na pewno będll chcieli 
Się targowa~. Ak~es do Unii jest bardzo złoronll decyzjll ideowll, 
kulturaInIl I politycznIl, która angażuje, bez żadnej przesady 
~otsamość człowieka i jego stosunek do własnego kraju. I nie m~ 
za~nych ~?brych racji, by ~ola~om odmawiać poczucia odpowie­
dzialnOŚCI I. prawa do odpoWIedziałności, z którego korzystać i będą 
korzystały IDne narody kandydujące do UE. 

Wreszcie: żałuję, że mój oponent nie zechciał się ustosunkować 
do kluczowej kwes~ w polemice. Referendum jest wielką próbą dla 
władzy, która musI przekonać wyborców do swojej sprawy. W 
Polsce, gdzie umiejętność dialogu społecznego jest dziś nikła, taka 
próba referendalna powinna się również przyczynić do podniesienia 
poziomu uprawiania polityki. 

Łączę pozdrowienia 
Kf7J'sztof WOLICKI 
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Rzym, 10 stycznia 2000 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

w ostatnim numerze KlIltury (1211999, s. 1541) przeczytałem z 
przyjemnościll notatkę o naszym włosko-polsko-ukraińskim tllble 
ronu poświęconym twórczości Słowackiego. Pozwolę sobie tylko 
zauważyć, że spotkanie odbyło się w Stacji Naukowej PAN w Rzy­
mie, a nie w Instytucie Polskim, skądiqd bardzo aktywnym. 

Następne włosko-polsko-ukraińskie spotkanie zaplanowaliśmy 
na 9 lutego. Będzie to promocja "Historii literatury ukraińskiej" po 
włosku, wydanej tutaj przez prof. Ounę Pacblowską z Ukraińskiej 
Akademii Nauk i Uniw. Rzymskiego "La Sapienza". 

Życąc Panu osobiście i Kulturze szczęśliwego Nowego Roku, 
wyrazy głębokiego szacunku łllczę 

Dyrektor SlIICji NIlu1cowej PAN w Rz.ymie 
prof. Kf7J'SZIOf ŻABOKLICKI 

SPROSTOWANIE 

Dobrzyń, 15.02.2000 r. 

Szanowny Panie Redaktorze: 

Dziś dopiero otrzymałem styczniowll Kulturę. Jest mi okropnie 
przykro, że do mojego artykułu o "Kościelnych pieniądzach" 
wkradł się błlld, a dokładniej nie uwzględniono przesłanej popraw­
ki do wypowiedzi księdza Adama Bonieckiego. Stosowny fragment 
dotycący włoskiego systemu finansowania Kościoła powinien 
brzmieć: "Ksi!ldz Adam Boniecki pisał w swoim Iiśc:ie, że od jakie­
goś systemowego ureguIowania kwestii finansów Kościoła nie da się 
uciec i że ou osobiście jest zwolennikiem systemu włoskiego, a więc 
pozostania przy dobrowolnych ofiarach wiernych plus subwencjo­
nowania Kościoła z podatku od osób fizycznych. Dokladniej rzecz 
biorJlc system polega na tym, że, poniżej jednego procenta wpływów 
z podatku od osób fizycznych państwo przekazuje Kościołom lub na 
cele charytatywne, zgodnie ze wskazaniem samych podatników". 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia 

Andrzej KORASZEWSKI 
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ODPOWIEDZI REDAKCn 

C.7J'tel'.'ik~w nadsyla~qcyc~ nam swoje artykuły i utWory prosimy o 
pamIętame, ze Redakcja me zwraca rękopisów nie zamówionych 
Wobec nawału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce: 

Barbara S.,.Po/ska: - Pani scenki kabaretowe nie należą do udanych, 
podobme Jest w wypadku wierszy. Pisze Pani np. o gnatach 
które "oczu nie otwierały i były blade od szukania". Co to moż~ 
znaczyć? 

Kazimierz M., Polskl!: - Gdy Pan z uwagą przeczytał swój własny 
dystych: zroz~mle Pan, dl~czego nie porywa on silą poetyckiego 
wyrazu. "WIęC obraz mIstrza udany nieskalanie I Ciepłymi 
kolorami jedną cierpienie ze smakiem". 

Robert L., Polska: - W wierszu poświęconym Wojaczkowi pisze pan· 
"Była potrzeba poezji. ( ••• ) I była potrzeba potrzeby". Cóż ~ 
z~pewne nie do końca zdaje pan sobie sprawę z wieloznaczności 
u;zywanych słów, a to poezji dobrze nie wróży. 

Stamsław. S.~ Polska: - Potrafi Pan zaintrygować: "co mówię i piszę 
co tez. c~cho myślę I starannie notują tajni modelarze I każde 
posumęcle ma tam u nich kreskę I a następne w przedczas ma 
p~ojektowanie". Tajemnicze to bardzo, ale - jak i w pozostałych 
WIerszach - pełne poetyckiej "waty" (choćby owo ma tam" 
upchane dla zachowania rytmu"). " 
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ANNA SUPRUNIUK - MIROSLA W A. SUPRUNIUK 

"KULTURA" (1988-1996) 

"ZESZYTY mSTORYCZNE" (1988-1996) 

DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA (1988-1996) 

Str. 464 Cena F. 200,00 

• 
Tom 509 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera opracowania: A. Nowak: Polityka " rosyjska" obozu 
Piłsudskiego w latach 1914-1918; Grzegorz Mazur: Polityka 
sowiecka na "Zachodniej Ukrainie" 1939-1941 (zarys 
problematyki); J.W. Solecki: Unia, wlasność, sprawiedliwość; T. 
Mianowicz: Mniejsze zło. Taktyka PZPR w 1989 r.; A. Rudziń­
ska: Mój KOR. Czerwiec 1976 - styczeń 1980; M. Bernhardt: 
Byłem przymusowym ochotnikiem; T. Wyrwa: Monografia o 
Pawle Edmundzie Strzeleckim; J.R. Krzyżanowski: Powieść o 
Krystynie Skarbek; K. Czyżewski: Studium zniewolenia; Książki 
nadesłane; L. Gruszczyński: Zjazd historyków we Wrocławiu; 
J. Cisek: Amerykański Legion dla Polski? P. Daszkiewicz: 
"Jeniec Polak" w osiemdziesiątą rocznicę zakończenia 
działalności; P. Owcarz: Jeszcze raz Oświęcim; M. Bornet: 
Pierwsi żołnierze polscy w Rzymie w 1944 roku; LISTY DO RE­
DAKCJI. 

Str. 240 Cena F. 90,00 
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